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Sprzedaż pojedynczyoh numerów ul. Slenklewloza 11.

Drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu. 
Najmniejsze ogłoszeń e 40 halerzy.

Jtdmtnistracya „GoAca polskie
go** znajduje sią obecnie pod 
Ł. 7. przy ul. Jryslrychów U. p.

Drobna sprzeda* zaś pod £. 11. 
przy ul. Sienkiewicza (ebok cu
kierni p. Śliwińskiego).

Od wydawnictwa.
Aby p o ło ż y ć  k re s  ro z m a i ty m ,  b a ł a m u -  I 

Cącym P u b l icz n o ść  p o g ło s k o m  i u s tn y m  
i d ru k o w a n y m  w s p r a w ie  k o m p e te n c y i  lub 
n ie k o m p e te n c y i  w y d a w a n ia  . G o ń c a  P o l 
sk ie g o " ,  o z n a jm ia m y ,  że  aż  d o  u k o ń c z e n ia  
s p o r u  s ą d o w e g o  o  p r a w o  w ła s n o śc i ,  w y
daw n ic tw o  „ G o ń c a  P o ls k ie g o "  i d r u k a r n ia  
t e g o ż  p ism a  p o z o s ta j e  pod jedynym i wylą- 
«tnym zarządem ustanow ionego u chw ałą  c. k. 
Sądu pow. z dnia 2i .  m arca  zarządcy  sądo
wego.

Z a r a z e m  d o d a je m y ,  że  c z a s o p i s m o  
. G o n i e c  P o lsk i"  nie m a  nic w s p ó ln e g o  z 
p ism em  „ G o n ie c "  i że  ja k iek o lw iek  n a le ż 
ności w ydaw nic tw a ,  nie p o d  a d r e s e m  „ G o ń 
ca P o lsk ie g o "  u iszczo n e ,  za  n ie w a ż n e  u w a 

żane  będą .
L w ó w , 10, K w ietn ia  1908.

Zarządca sądowy wydawnictwa.

Co dzldń niesie T
N a d ro ż y z n ę  życia us ta l i ł  s ię  u nas  

og ląd ,  ja k o  n a  k lę sk ę  ż y w io ło w ą ,  przy- 
zem , na  p o c iec h ę ,  zw yk liśm y  p o w t a r z a ć :
Ha, t ru d n o ;  n ie ty lko  u n a s  je dnych  w szys t-  
o  d roże j .  T o  s a m o  da je  się  z a u w a ż y ć  i za
[ranicą". . . . .

T e g o  ro d z a ju  w n io sk i ,  p o s ia d a ją c e  pe-  
vne p o z o r y  s łu s z n o śc i ,  n ie  m a ją  w rzeczy-  
vistości ż a d n y c h  p o d s ta w  re a ln y c h .  P o w o -  
yw an ie  się  n p .  n a  z a g ran ic ę  m ó g łb y  obal ić  
Jierwszy lepszy  cu d z o z iem iec .

W  E u r o p i e  is to tn ie  w z r a s ta  c e n a  z iem i 
p o ł  części c e n a  m ie sz k a ń  w  miastach-; w e  

wszystkich je d n a k  in nych  dz iedz inach  p o 
diom cen  nie u le g a  ż a d n y m  znaczn ie jszym

Stary kuracyjny koniak 
francuski @

w a h a n io m ,  w dziedzinie  za ś  w y tw ó rc zo śc i  
fabrycznej d 3 je się z a u w a ż y ć  s ta ła ,  a c h w a 
le b n a  d ą ż n o ść  d o  m o ż l iw e g o  o b n iż en ia  c e 
ny sp rz e d a ż n e j  to w a r ó w .

P rz ed s ię b io rcz y  i ż y w o tn y  hande l  e u r o 
pejski n ie z n a  ru tyny .  Jeśli ty lko  j a k ik o l 
w iek  p r o d u k t  d ro że je ,  w  tej chw.li, dzięki 
d o s k o n a ły m  u rz ą d z e n io m  w y w iad o w czy m , 
o rg a n iz u je  się je g o  d o s ta w a  z tych m ie jsc o 
w ości ,  gdzie je s t  tań szy .  O k rę ty  s tą ;ą  p o d

p a r ą  i m k n ą  p o  to w a ry  c h p ć b y  n a  k ra ń c e
św ia ta .  , , .

E u r o p a  z a c h o d n ia  za  m a ło  p r o d u k u je  
z b o ż a  i by d ła  n a  sw o je  w yżyw ienie ,  a  je 
d n a k  b y ło b y  ta m  rzeczą  n ie m o ż H ^ ą ,  aby  
p iekarz ,  za m ia s t  bu łk i  o  w ad z e  i r o z m i a 
rach  o k re ś lo n y c h ,  w y p iek a ł  i s p r z e d a w a ł  p o  
c e n ac h  zw yk łych  jak ieś  kulki,  ja k  s ię  to  
dzieje n a p rz y k ła d  z t. zw . „k a jz e rk a m i" ,  
a lbo ,  żeby m ię s o  p o d s k a k iw a ło  r a p te m

katastrofa na rzece.

mmmm
AS

w yrobu firmy P run ier i Ska w Cogna- 
cu, natu ralny  desty la t z m ocnego  wina 
francusk iego , w ielką b u te lkę  p a  6 ko 
ron  poleca firm a ‘

Jan  M uszyński,
Lwów, ul. G rodz ick ich  I. 3.
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w cenie o 10 iub 20 proc. Zagranica tego 
nie zna; u nas należy to do zjawisk zwy
kłych, codziennych.

Kiedy piwowarowie niemieccy powzięli 
zamiar podwyższenia ceny piwa o 1—2 fe- 
nigi na butelce, ludność wszczęła taki alarm, 
ie  o mały włos nie wybuchła w Niemczech 
— rewolucya.

Nie wypada, rzecz prosta, rozpalać o- 
gnia rewolucyi z powodu wypieku m ikro
skopijnych bułek, lub nieprzepartej chęci 
sprzedawania w jatkach przez rzeźników 
mięsa z obfitą przymieszką kości po cenach 
obficie słonych — należy jednakże walczyć 
wszelkiemi siłami z drożyzną, choćby dla 
tego, że w ogromnej ilości wypadków jest 
ona wynikiem nie „klęsk żywiołowych", 
lecz prostem następstwem chciwości skle- 
pikarskiej, ufnych w bezkarność swego po
stępowania spekulantów, którzy zawsze znaj
dą, bądź w przepisach istniejących, bądź 
w skarbnicy swej pomysłowości, jakiś śro
dek niezawodny, na napełnienie swych kie
szeni kosztem niezamożnych najczęściej klas 
narodu, operując najchętniej na terenie ar
tykułów pierwszej potrzeby.

I jest im dobrze z tą drożyzną życia, 
ogółowi jednak jest z tern źle, ciężko i — 
coraz ciężej. — Ale z takiemi drobnostkami 
nikt się nie liczy.

U nas i na świecie.
Ną Górnym Śląsku, po długich roko

waniach, przyszedł nareszcie do skutku

kompromis Polaków z centrum
w sprawie wyborów do sejmu pruskiego. 
Na podstawie tego kompromisu Polakom 
na Górnym Śląsku przypadną trzy mandaty 
poselskie w zamian za poparcie, jakiego 
udzielą Polacy podczas wyborów Niemcom- 
katolikom, zjednoczonym w centrum. Kom 
promis ten jest wypadkiem ważnym i po
cieszającym. Raz dlatego, że wzmocni siły 
Polaków w sejmie pruskim, w którym ro 
dacy nasi z Górnego Śląska nie mieli do-

Z winy królowej.
Pan Jan, dzierżawca niewielkiego ma

jątku, zapalony pszczelarz, postanowił udo
skonalić rasę pszczół w swojej pasiece 
i dlatego dowiedziawszy się, że na wysta
wie rolniczo-przemysłowej w X. są do 
sprzedania królowe-matki, w jednej chwili 
zdecydował się jechać i nabyć jedną.

Wyszukał rzeczywiście śliczny okaz 
i nie namyślając się kupił.

Złote oczy, ładne nóżki w czarne i żół
te prążki i delikatny pancerz składały się 
na całość bardzo piękną.

Zachodziła pewna trudność z przewie
zieniem jej do domu. Pan Jan jednak nie 
od parady nosił głowę na karku; tak przy
najmniej mówili o nim jego sąsiedzi.

Wziął puste pudełko od zapałek, wy- 
krajał ostrożnie wierzch, a w to miejsce 
nakleił podziurkowany kawałek papieru.

W łożył w tak przygotowane pudełko 
śliczną królowę. ażeby zaś nie nudziło jej 
się samej, kupił jeszcze do towarzystwa jej 
cztery pszczoły robocze.

Jakże wiele obiecywał sobie ze zmiany 
królowej, z jaką radością schował pudełko 
do kieszeni kraciastych spodni.

Idąc na stacyę kolei, wstąpił do biura 
telegrafu i podał depeszę do narzeczonej, 
prosząc aby go oczekiwała na przystanku 
B. W biurze panował taki tłok, tak wielu 
było interesentów, że dosyć długo musiał 
czekać. Gdy wyszedł i spojrzał na zegarek 
było dwie minuty czasu do odejścia pocią
gu. Pędem puścił się przez ulicę i zady
szany wpadł na peron w chwili, gdy kon
duktorzy zamykali drzwiczki wagonów.

tąd przedstawicieli, a następnie, że zbliża 
ich do możnego i potężnego stronnictwa 
politycznego, które dotąd widzieli Polacy 
po stronie swych wrogów.

Jak donoszą z Wiednia, zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, że jeszcze przed zebra
niem się Rady państwa,

klub ukraiński

w dzisiejszej swej postaci, przestanie istnieć. 
Prawdopodobnie podzieli się on na dwie 
części. Większa część będzie się składać z 
posłów umiarkowanych ukraińskich, do tej 
części przyłączą się pp. Romańczuk i Was- 
silko, za którym pójdą posłowie wybrani 
na Bukowinie.

Natomiast posłowie skrajni ukraińscy 
zwolennicy terroryzmu, jak Eugeniusz Le
wicki, Trylqwski, Budzynowski, Petrycki, 
Staruch, a prawdopodobnie także jeden, 
albo obaj księża, zasiadający w dotychcza
sowym klubie ukraińskim, utworzą

osobną grupę skrajnych radykałów,

którzy będą musieli przyłączyć się do stron
nictwa socyalno-demokratycznego. O ile je
dnak wiadomo, stronnictwo socyalistyczne 
nie będzie chciało nawiązywać oficyalnych 
stosunków z terrorystami ukraińskimi, aże
by nie brać na siebie odpowiedzialności za 
ewentualne wybryki tych posłów w parla
mencie.

Smutne i brzemienne w nieprzewidzia
ne następstwa czasy nadeszły dla

Litwy.
Kapituła wileńska w całym swym skła

dzie, jak wiadomo, zniesiona. W razie 
śmierci proboszcza, kościół będzie stał 
zamknięty, bo nie ma władzy legalnej do 
zamianowania następcy. Pogrzeby, śluby, 
chrzty, dysponowanie na śmierć, spowiada
nie zostaną bez obsługi. Niema komu za
rządzić tranzlokacyi kapłanów, udzielania 
urlopów, asygnowania środków na repera- 
cye świątyń.

Taki stan ma trwać aż do nan aszcze- 
nia nowego pasterza, co może nastąpić — 
niewiadomo kiedy, jeżeli walka, wszczęta

Nie kupując już biletu wskoczył do 
otwartego jeszcze przedziału i tak już prze
pełnionego. Wskakując, zawadził o wycią
gnięte nogi starego jakiegoś pana i upadł 
jak długi, przyczem głowa jego znalazła 
się przez chwilę na kolanach chudej starej 
panny, która oburzona taką śmiałością, 
głośno krzyknęła.

Pan Jan począł ją przepraszać i uspra
wiedliwiać się gorąco, usłyszawszy jednak 
jak stary jegomość mruknął „waryat" — 
zaczerwienił się okropnie i już najspokoj
niej, jak mógł, usadowił się pomiędzy starą 
panną a grubą rzeżniczką. Postanowił spo
kojnie i cicho siedzieć, chciał, bowiem, by 
stary jegomość zmienił o nim swoje zdanie

Niestety, uczuł nagle gwałtowne swę
dzenie prawej nogi. Ukradkiem, nie chcąc 
żadnym szybszym ruchem wzbudzać podej
rzeń, znowu dotknął się nogi, zrobił to je
dnakże tak niezręcznie, że potrącił lekko 
siedzącą obok niego rzeźniczkę.

— Proszę, proszę pana, żeby się to 
tylko drugi raz nie powtórzyło — zauwa
żyła cierpko gruba dama.

Pan Jan zaczerniwienił się znowu 
i zmieszał się bardzo, swędzenie jednak 
spotęgowało się tak mocno, że nie panu
jąc już nad sobą, skoczył w ściekłością 
w górę.

— Wielki Boże, a to co znowu — 
skrzeczy stara panna.

—  Jeżeli pan chcesz wyrabiać takie 
awantury, nie trzeba było siadać do jedne
go przedziału z porządnymi ludźmi — wtrą
cił z niechęcią stary jegomość.

— Ze też to kolej na coś podobnego 
pozwala — odezwał się głos jakiś z kąta.

j z hierarchią wyższą kościelną, przeciągnie 
się. Można wyobrazić sobie, do czego doj
dzie stan dyecezyi za lat kilka przy takiem 
niebywałem bezkrólewiu. Połowa kraju mo
że zostać bez obsługi religijnej.

Hakatystyczna „Schlesische Ztg.u ogła
sza otrzymany z Petersburga alarmujący 
artykuł o

projektach antyniemieckich rządu 
rosyjskiego,

a zwłaszcza o zamiarze zruszczenia prowin- 
cyi nadbałtyckich i wyrzucenia Niemców 
z domen carskich na Podolu. Autor arty
kułu przewiduje, że jest to dopiero począ
tek akcyi przeciwniemieckiej w Rosyi i po
tępia namiętnie te zarządzenia jako niezgo
dne ze sprawiedliwością. Ale gdy chodziło 
o wywłaszczenie Polaków, to samo pismo 
wołało, że nieuchwalenie projektu wywła
szczenia byłoby zbrodnią wobec ojczyzny 
niemieckiej. Niech teraz poczują pieski ha- 
kastyczne, jakie to przyjemne.

W sprawie znanego już czytelnikom

zatargu persko-rosyjskiego
z powodu gwałcenia granicy rośSskiej przez 
bandy perskie, donoszą, że ostatni napad 
perski, który wywołał interwencyę ze stro
ny rządu rosyjskiego miał przebieg nadzwy
czaj gwałtowny. Napad zorganizował chan 
perski, Mamedkuli, który na czele przeszło 
500 rozbójników napadł posterunki perskie 
a następnie rosyjskie. W  starciu napastnicy 
stracili 34 ludzi, poczem schronili się w gó
ry. Wiele budynków, między innymi urząd 
celny, zostało zniszczonych skutkiem po
żaru. W  całym pasie pogranicznym panuje 
zupełna anarchia.

Ludność Chin, rozdrażniona zatargiem 
z Japonią o statek „Tatsu Maru“ , wzięła 
się nie na żarty do ukarania wyspiarzy 
przez

bojkot towarów japońskich.
Akcyę bojkotu prowadzą z nieznaną 

dotychczas w Chinach energią i zapałem. 
Główna giełda grosistów chińskich wysłała 
telegraficzny rozkaz do swych agentów

Pan Jan uczuł w tej chwili straszne, 
bolesne ukłucia. Wsunął ostrożnie rękę do 
kieszeni, i wyciągnął pudełko z pszczołami 
niestety, było puste, przeczucie go nieza- 
wiodło. Upadając przy wsiadaniu do wago
nu zgniótł je, papierowy wierzch pękł, z k ró 
lowej matki i jej dworu ani śladu.

Pąn Jan czuje teraz, że pszczoły roze-- 
szły się po całem ciele i gryzą go i kąsa
ją strasznie. Rzuca się na wsz>stkie strony„ 
i wrzeszczy w niebogłosy.

— Ależ ten człowiek oszalał — wołai 
wystraszona rzeżniczką.

— Konduktorze, panie konduktorze,, 
proszę nas stąd wypuścić! zaczynają wszys
cy wołać, wychylając się za okna.

Pan Jan tymczasem leży na ziemi i wf- 
je się z bolu.

— On nas tu jeszcze pomorduje 
wszystkich, ten waryat — piszczy dyszkan- 
tęm stara panna i chwyta się ramienia sta
rego jegomościa, chcąc widocznie szukać 
u niego ratunku.

— Spokojnie, tylko spokojnie, tylko 
spokojnie — mruczy stary; — co panu 
jest, — czego tąk wrzeszczysz — dodał na
chylając się nad panem Janem.

—  Nic mogę, nie mogę już wytrzymać 
dłużej — gryzą, kąsają, kłują o!., wyjdźcie 
wszyscy, muszę się rozebrać inaczej was 
mogą pokąsać.

— To szaleniec, uciekł widocznie z za
kładu dla obłąkanych — odezwał się k tó 
ryś z podróżnych.

Rozległ się przeraźliwy świst lokomoty
wy. Stacya N.

Podróżni wszyscy z wyjątkiem pana 
Jana pośpiesznie opuszczają przedział.
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w Nagasaki, Kobe i Yokohamie, żeby wię 
cej nie czynili żadnych zakupów z Japonii, 
te zaś towary, które są już kupione, mają 
być wysłane do Chin na statkach nie ja
pońskich, gdyż inaczej nie będą wcale wy
ładowane. Do bojkotu przystąpili również 
wszyscy kupcy detaliczni. Agitacya za boj 
kotem przybiera takie rozmiary, że rząd 
chiński zaczyna obawiać się poważnego za
targu z Japonią, gdyż jednocześnie z boj
kotem szerzy się i uśpiona przez jakiś czas 
nienawiść do Japończyków.

Echa ohydnego mordu hajda
mackiego.

Korespondent wiedeński „Nowej Re
formy* rozmawiał z przewódcą stronnictwa 
ludowego

Janem Stapińskim
0 sytuacyi, wytworzonej przez zamordowa
nie śp. namiestnika, i w sprawie kandydatów 
na to stanowisko. P. Stapiński określił 
chwilę obecną jako niezmiernie doniosłą i
rzekł: .

„Wiedziałem, czego się można spodzie
wać po działalności takich posłów ruskich, 
jak Budzynowski, Trylowski, Eugeniusz Le
wicki, Petrycki, Baczyński i Staruch, ale, że 
aż do mordów dojdzie i do publicznego 
sławienia morderców, jako bohaterów, tego 
przecież nie przypuszczałem. Na szczęście

z łą  ch w ilę  w ybrali
panowie Budzynowscy i towarzysze do roz
poczęcia terorystycznej polityki zamachów
1 mordów, bo o ile znam sytuacyę w kra
ju, s p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e  w Ga -  
l i c y i  z n a j d u j e  s i ę  w t ej  c h w i l i  p o d  
z n a k i e m

zupełnego zjednoczenia,
więc jest dość silne, aby z całym spokojem 
i trzeźwością sądu odeprzeć awanturników 
ukraińskich. To też przy wyborze osoby 
nowego namiestnika, chodzi nam, ludo-

Uwiadomiony przez konduktora zawia
dowca stacyi zbliżył się do wagonu i zam
knąwszy starannie drzwiczki, stanął w ot-
wartem oknie.

— Cóż to za krzyki pan wyrabiasz?—
zapytał.

Pan Jan, któremu udało się zgnieść 
przez ubranie jedną z najbardziej dokucz
liwych pszczół, uspokoił się na chwilę, i 
zbliżył się do okna.

— A ch! — westchnął ciężko, — wszyst
kie uciekły, panie wszystkie!

— Wszystkie! a ileż ich było? — py
ta zawiadowca, myśląc, że rzeczywiście ma 
przed sobą warjata.

— Pięć, cztery robotnice i jedna kró- 
wa, ach 1 tej żal mi najwięcej! Tyle za nią 
zapłaciłem I

— C o? Królowa? jakżeż wyglądała?
— pyta zawiadowca dalej.

— Jak żyję, nie widziałem tak śliczne
go okazu. — Miała złote oczy, pyszny pan
cerz, a nóżki w czarne i żółte prążki — 
odpowiedział wzdychając pan Jan.

— Ładna królowa! — rzekł śmiejąc 
się zawiadowca — no, a inne jak wyglą
dały?

— Jakto, jak wyglądały? — powtó
rzył zdziwiony pan Jan — jak zwykle pszczo
ły robocze, każda podobna jedna do drugiej.

— Zechciej pan na koniec pozostawić 
pszczoły w spokoju i odpowiadaj na zapy
tanie — powiedział zniecierpliwiony zawia
dowca, — niech pszczoły wywietrzeją panu 
z głowy.

— Z głowy! — zadziwił się pan Jan
— w głowie ich nie mam, tylko w spod
niach.

wcom, tylko o to, aby nowy namiestnik 
potrafił stanąć na wysokości zadania i aby 
umiał wyzyskać sytuacyę dla zażegnania bu
rzy, której pragną Budzynowscy i inni wiel
biciele Siczyńskiego“.

Wdowa po zamordowanym skrytobój
czo śp. namiestniku

hr. A ndrzejowa P otock a ,
ogłasza następujące pismo :

„Tym wszystkim nieprzeliczonym za
stępom, które tak we Lwowie, jak w Kra
kowie i w Krzeszowicach śp. mężowi me
mu ostatnią a zbożną usługę oddały, jako- 
też i tym także, którzy na stacyach, przez 
które pociąg żałobny przejeżdżał, obecno
ścią swoją pamięci śp. męża mego tak pe
łen powagi hołd i cześć oddali — nie mo
gąc inaczej, na tej tu drodze — za te po
dniosłe i kojące objawy współczucia i ża
lu w imieniu mojem, dzieci i rodziny gorą
ce i z serca płynące podziękowanie skła
dam.

„Myślą i dążeniem życia zmarłego by
ła łączność w trudzie dźwigającym Ojczy
znę i łączność miłości chrześcijańskiej, k tó
ra trud ten wspomaga i osładza. Pragnąc 
tego najgoręciej, dążył do zbliżenia w duchu 
prawdy, wspólnej dla kraju pracy i zasługi 
dwóch zamieszkujących kraj ten narodo
wości.

„Oby Bóg w miłosierdziu dał nam 
wszystkim tę pociechę, — by krew niewin
nie przelana użyźniała grunt Ojczyzny ku 
zgodzie i lepszej przyszłości.

A ndrzejow a P o to ck a “ .
*

Do znanych już szczegółów o rodzi
nie mordercy dodajemy poniżej nadzwyczaj 
charakterystyczne informacye, nadesłane z 
Łanczyna o siostrze mordercy, a obecnie 
żonie posła hajdamackiego dr. Eugeniusza 
Lewickiego,

Helen'a S iczyńakiej-L ew ickiej 
która rozsławiła się obecnie entuzyastycz-

— Cha, cha, cha — wybuchnął śmie 
chem zawiadowca, — królowa i pięć robo
tnic w spodniach, nie, to doskonałe! 
no, ale czegóż pan tak rzucasz się i krzy
czysz !?

Panu Janowi pszczoły znowu zaczęły do
kuczać widocznie, bo upadł na ziemię i krzy
cząc i jęcząc, wił się z bólu.

Rozległ się trzeci dzwonek.
Zataczajac się prawie od śmiechu, za

wiadowca odszedł od okna i zobaczywszy 
przechodzącego urzędnika polecił mu tele
fonicznie zawiadomić najbliższą stacyę, że 
w pociągu Nr. 16 jedzie waryat i że należy 
przedsięwziąć odpowiednie środki o stro 
żności.

Zaledwie pociąg ruszył, pan Jan me 
panując już nad sobą, zaczął z pośpiechem 
ściągać spodnie ; cokolwiek bądź postano
wił uwolnić się od dokuczliwych pszczół.

Zbliżył się do okna i bardzo ostrożuie 
przewrócił nogawki na drugą stronę.

Dwie pszczoły uleciały zaraz przez o- 
kno, trzy jednak tkwiły jeszcze w fałdach; 
jedna z nich — była królowa-matka.

— Ha! podstępne, zdradzieckie stw o
rzenie — zasyczał pan Jan — tyle obiecy
wałem sobie po tobie, a ty tak straszliwie 
pokąsałaś mnie i pogryzłaś, pędź teraz na 
złamanie karku, giń 1

I wysunąwszy spodnie za okno, gwał
townie, z wściekłością prawie trząść niemi 
zaczął.

Nie tu jednak był kres niepowodzeń, 
bo oto tuż obok po sąsiedniej linii, z prze
ciwnej strony pędził kuryer. Pan Jan nie 
zdążył już cofnąć rąk i trzymawszy w nich 
spodni, gdy mu tuż nad uchem zaszumiało, 
zahuczało.

nem zachowaniem się wobec morderstwa, 
a o bracie-skrytobójcy powiedziała, że jest 
dumną, iż go posiada. Otóż o tej to „pa- 
tryotce“ hajdamackiej donoszą z Łanczyna, 
gdzie była; w swoim czasie nauczycielką 
szkoły ludowej, że już wtedy odznaczała 
się

dzikimi Instynktam i,
którym dawała folgę przy każdej sposob
ności. Między innemi np. napadała wiejskich 
parobczaków po drogach i biła po twarzy 
za nieoddanie jej ukłonu, do wszystkiego 
zaś, co polskie, czuła dziką nienawiść.

Najwymowniej jednak charakteryzuje 
panią Lewicką następujący fakt z owych 
czasów:

W roku 1903 przeniesiony został do 
salin w Łańczynie niejaki Bandysz, sztygar 
z Wieliczki, którego 7 letnie dziecko miało 
nieszczęście uczęszczać do klasy Siczyńskiej, 
a ponieważ dziecko nigdy nie słysząc w ży
ciu mowy ruskiej nie rozumiało jej, — 
przeto Siczyńska

w  tak  zw ierzęcy  sp osób  zn ęca ła  s ię
nad niem, biła po twarzy i kopała, że spra
wa oparła się o sąd, który wytoczył jej 
dochodzenia o zbrodnię ciężkiego uszko
dzenia ciała. Wskutek zabiegów ks. Mandy- 
czewskiego, inspektora szkolnego ks. Abry- 
sowskiego i innych, sprawa została um o
rzona, a Siczyńska dekretem Rady szkolnej 
okręgowej w Nadwórnie z dnia 22. czerwca 
1904 została za pospolitą zbrodnię admini
stracyjnie skarconą.

Morderca Siczyński również wtedy prze
bywał w Łanczynie, podburzając ludność 
przeciw Polakom, za co został

zasądzony na a reszt
przez starostę w Nadwórnie.

.*

Śledztwo w sprawie morderstwa toczy 
się nieprzerwanie w dalszym ciągu. Zostali 
już przesłuchani wszyscy świadkowie, za
mieszkali we Lwowie, którzy mogli rzucić 
jakiekolwiek światło na sprawę. Obecnie

Wystający jakiś hak u pędzącego z 
szybkością błyskawicy pociągu zaczepił spo
dnie i wyrwał je z rąk oszołomionego 
pana Jana, zanim ten zrozumiał, co się 
dzieje.

Powiewając tryumfująco w powietrzu 
oryginalną chorągiewką, kuryer popędził 
dalej.

Pan Jan zdrętwiał, zrozumiawszy całą 
grozę i komizm obecnego swego położenia.

Wtulił się w róg ławki i tak siedział, 
dopóki gwizdki lokomotywy, oznajmiającej 
że pociąg zbliża się znowu do stacyi, nie 
wyrwały go z tego odrętwienia.

— Wielki Bożel wszakże to stacya B., 
gdzie miałem spotkać narzeczoną i przyszłą 
teściową 1 Co teraz będzie? o ! do kroćcet 
szatanów, przeklęte niechaj będą wszystkie 
pszczoły, pasieki, królowe i t. d. Jakże się 
teraz pokażę narzeczonej w tym stroju, cóż 
ona powie na to?

Jeden jeszcze głośniejszy przeciągły 
gwizd, i pociąg stanął. Panu Janowi zdawa
ło się, że zbliża się dlań godzina śmierci. 
Wychylając się ostrożnie przez okno, spo
strzegł narzeczoną, jej matkę i wiele innych 
znajomych.

Prawie jednocześnie otwierają się drzwi 
i do przedziału wchodzi konduktor, a za  
nim dwóch żandarmów.

Wszyscy zbliżają się do pana Jana zbi
tą gromadką; jeden z nich trzyma w ręku 
kaftan dla waryatów.

— Czego chcecie panowie odemnie ?— 
zapytuje pan Jan, widząc, jak jeden z przy
byłych usiłuje włożyć mu kaftan na ra
miona.
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czeka sędzia śledczy na nowy materyał, któ
rego ma dostarczyć policya. Policya bo
wiem rozesłała

na prowincyę
kilkunastu najsprytniejszych agentów, którzy 
mają iść za danemi im wskazówkami, o ile 
prowincya wchodziła w styczność ze zbro
dnią popełnioną we Lwowie.

Pogłoski, jakoby Siczyński odmawia 
zeznań przed sędzią śledczym, a główne ze
znania poczynić miał dopiero przed sądem 
przysięgłych, są nieprawdziwe. Siczyński, 
podobnie, jak i jego matka trwają dalej w 
poczynionych poprzednio zeznaniach.

Również nieprawdziwe są pogłoski, od 
czasu do czasu kursujące po mieście, jako
by Siczyński miał się otruć, czy powiesić. 
Siczyński bowiem jest tak pilnie strzeżony, 
że wszelka możliwość samobójstwa jest 
wprost wykluczoną.

Straszny pożar.
Miasto Boston w Ameryce północnej 

nawiedził olbrzymi pożar. Wybuchł on w 
dzielnicy Chelsea, oddzielonej od właściwe
go miasta rzeką, a liczącej z górą 40.000 
mieszkańców, z których obecnie prawie po
łowa jest bez dachu nad głową.

Katastrofę wywołali trzej zbieracze 
szmat, którzy na obszernym, niezabudowa
nym placu, w pobliżu fabryk, rozpalili ogni
sko, przy którem chcieli szmatę suszyć. 
Gwałtowny wicher rozniósł ognisko, setki 
leżących na ziemi szmat i kawałków papie
ru, przesyconych tłuszczem, zapaliły się, a 
wicher znów porwał je i pędził na stojącą 
w pobliżu fabrykę, przerabiającą gałgany. 
Ta w jednej chwili stanęła w ogniu, który 
z błyskawiczną szybkością przenosił się z 
budynku na budynek i całe miasto prawie 
stało w ogniu, zanim zdołano zaalarmować 
straż ogniową.

Pożar trwał do późnej nocy. Sypiące 
się iskry zapaliły kilka wielkich zbiorników 
nafty towarzystwa „Standard Oil Company" 
które wybuchły z niesłychaną siłą.

Domy paliły się, jak zapałki były bo
wiem prawie wszystkie z drzewa. Zgorzało 
ogółem blisko 1.200 domów, a 15.000 lu
dzi pozostało bez dachu. Szkody wynoszą 
12 milionów dolarów, czyli 60,000.000 kor.

Ile jest ofiar w ludziach, na razie nie
wiadomo, gdyż gruzy nie są uprzątnięte —

— Proszę być tylko spokojnym — od
rzekł jeden z żandarmów — włożyć to i iść 
z nami.

Pan Jan zrozumiał nakoniec, że biorą 
go za waryata; z wielką siłą odepchnął 
najbliżej stojącego żandarma, dwóch innych, 
którzy próbowali schwytać go, poczęstował 
potężnemi kułakami w bok i tak, jak sIW 
wypadł na peron.

Rozległ się głośny okrzyk.
To narzeczona jego poznała go. Zdu

miona i oburzona do najwyższego stopnia 
jego] ubraniem, zaczerwieniona ze wstydu 
odwróciła głowę w drugą stronę.

Słyszy jednak głośne śmiechy, krzyki, 
nawoływania, aż podnosząc oczy, widzi 
znowu narzeczonego, jak schwytany i pro
wadzony przez żandarmów siada wraz z ni
mi do dorożki.

Przesłuchanie w biurze policyi miało 
być podobno tak zabawne, że urzędnicy po
kładali sią ze śmiechu. Od tego czasu je
dnak pan Jan nigdy nie próbował żadnych 
udoskonaleń rasowych, nigdy nie zwiedzał 
wystaw, i nigdy więcej nie zobaczył narze
czonej, gdyż, jak mu potem napisała, nie 
miała wcale chęci zaślubić właściciela tak 
nieobfitej garderoby....

| brak jest 90 osób, a przeszło 80 jest ra- 
| nionych.

Położenie pogorzelców jest straszne; 
setki osób spędziły dzień pożaru o głodzie, 
a zachowanie się ich było pod wieczór ta
kie groźne, że władze musiały przedsię
wziąć środki dla utrzymania porządku.

Podczas pożaru rozgrywały się grozą 
przejmujące sceny.

Peŵ na kobieta, której nie Dozwolono 
powrócić do jej płonącego domu, zastrze
liła się na miejscu.

Na stacyę policyjną przyprowadzono 
50 zaginionych dzieci od roku do lat 5, 
między innymi przyszła kobieta z rocznemi 
bliźniętami, które jakaś z rozpaczona ma
tka wcisnęła jej w oojęcia, z okrzykiem, że 
musi szukać reszty swoich dzieci, i nie wró
ciła. Dziesięcioletni chłopiec przyniósł ro
czne dziecko, które znalazł leżące w ryn
sztoku.

Oprócz domów mieszkalnych, pożar 
zniszczył trzynaście kościołów, szpital, sześć 
gmachów bankowych, a wogóle ogarnął 
całą milę kwadratową.

Wojsko obsadziło pogorzelisko i utrzy 
muje porządek, a w kuchniach polowych 
gotowane jest pożywienie dla ubogich.

To i owo.
Małoletni bombardziści.

Szczyci się świat zdobyczami wynala
zków kultury, genialne głowy wytężają myśl 
i zdolności, żeby w dziedzinie wiedzy coraz 
nowe czynić odkrycia.

Każdy z takich wynalazków, opatento
wany, wchodzi w życie i ma za zadanie w 
różnych kierunkach ułatwiać, oświecać i 
uprzyjemniać ludzkie istnienie. Powodowani 
zmysłem zniszczenia, wysilają się też lu
dzie na wyjnadywanie narzędzi morderczych 
w najrozmaitszych odmianach.

Pomijam okrucieństwa i barbarzyńca 
wojny, częstokroć nieuniknionej — lecz na
rzędzia zabójcze do codziennego użytku, w 
prywatnem życiu sprzedaje się byle komu, 
żeby ludzie, uzbrojeni przeciwko sobie, mo
gli się na każdym kroku bez przeszkody 
mordować. I tworzy się generacya, zbrod
niarzy, a la Bekierski, Siczyński et con- 
sortes.

Zaprawiają się do tego szlachetnego 
rzemiosła i wyrostki, małpiego snać pocho
dzenia, i sypią wzdłuż szyn tramwajowych 

i materyały wybuchowe, by idyotycznie, rado- 
[ wać się hukiem wystrzałów, które przera

żają setki ludzi. Czyż może być więksae 
barbarzyństwo teroryzujące ogół osób d<9> 
rosłych — za pośrednictwem rozbestwionej 
zgrai zwyrodniałych łobuzów.

Proszę wyobrazić sobie, że wzdłuż ka
żdej z tych ulic, któremi tramwaj kursuje, 
dzieją się w każdej niemal kamienicy, ro
dzinne dramata chorób — nieszczęść - -  bo
lesnych narodzin i skonów ludzkich! nerwy 
przedraźnione i zszamotane bądź pracą — 
moralnem cierpieniem — niedostatkiem lub 
chorobą, wyczekują nocnego spoczynku, 
jako jedynej chwili wytchnienia.

Na te chwilę czatują mali, czy wielcy 
zbrodniarze, by z całą bezkarnością, pod o- 
słoną nocnego mroku, urządzać sobie ło- 
trowskie igrzyska, i zaprawiać się do lekce
ważenia wszelkich względów, dla zaspoko
jenia własnej małpiej satysfakcyi.

I czyżby na to nie znalazła się rada?! 
Wszakże w teatrze grają „poskromienie 
złośnicy" Szekspira. Widać, że na wszystko 
jest rada, tylko trzeba ją systematycznie 
aplikować z właściwej strony! W równej 
mierze z akcyą wybuchową, należałoby pro
wadzić reakcyę brzezinową, bo ona jedna 
posiada naturalną moc poskromienia m ło
dych bombardzistów; zaniechanie tego środ
ka skutecznego, odwraca porządek świata 
głową na dół — a nogami do góry.

Uhu.

Css tik cof o telefonie.
Co to jest telefon ? To przyrząd z drze

wu i drutów, przyrząd, który dzwoni. W 
domach „porządnych" stoi na biurku pana, 
lub wisi w przedpokoju, przy fotelu, umie
szczonym dla wygodnej rozmowy. Tefefon 
więc, to przyrząd, maszynerya ? Nie, to 
istota żywa, posiadająca swoją psychologię. 
Istota, która słyszy, widzi, mówi a nawet — 
myśleć może. To zwierciadło, to Róntge- 
nowski aparat, odsłaniający nam to, czego 
nie dojrzy oko.

Absurd! Paradoks!... — powie ten lub 
^ w- — Toć przecie mówiący zasłania się 
odległością, może usiąść w najciemniej
szym pokoju, może wszystkie swoje myśli 
ukrywać, bo rozmówca go nie widzi, po 
wyrazie jego twarzy poznać nie zdoła, czy 
mówi naprawdę czy kłamie. Skądinąd nie 
może też dostrzedz,- czy w chwili wyznań 
miłosnych osoba, wysłuchująca je po dru
giej stronie aparatu, nie tuli się do innych 
ramion.

Telefon jest więc przyrządem do okła
mywania ludzi. Tak. Ale może być czemś 
wręcz przeciwnem. Maskę obłudy nakłada
my zwykle, idąc pomiędzy ludzi. Jeden dru
giemu nie ufa, jeden chce podstępnie wy
dobyć tajemnicę drugiemu, maskę mu ze
drzeć. Bywamy nieraz oszukiwani i oszuku
jemy innych. Głos nasz, gdy znajdujemy 
się w towarzystwie, bywa za ostry, lub za 
słodki — jesteśmy konwencvonalni. Nawet 
gdy nam zależy na tern, aby być ,.sobą“ 
nie zawsze umiemy — tak silnym jest na
łóg udawania.

Lecz, gdy się ukryjemy po za telefon, 
jesteśmy sami — słyszymy tamtego, sły
szymy go lepiej, niź w rozmowie oko w 
oko, słyszymy jego oddech, jego westchnie
nia, słyszymy drżenia jego głosu, któreby 
uszło naszej uwagi wśród światowego 
zgiełku, a dolatuje tutaj wśród ciszy. Po 
drucie lecą ku nam jego niewyrażone my
śli, bo tak cicho, bo słuchamy uważnie.
I oto ukazuje się nam obraz naszego roz
mówcy taki, jakim go sobie przedstawiamy 
a dzięki temu wyobrażeniu, mówimy tak, 
że i on staje się innym, nie konwencyonal- 
nym, nie banalnym, i mówi to, czegoby 
nam nie powiedział oko w oko, bo i jemu 
zdaje się, że jest sam. Wszak go nikt nie 
widzi, więc może się nie krępować, moie 
być szczerym, być — sobą.

Jeszcze jedno: trzymasz rurkę przy 
uchu, a drugi koniec aparatu jest przy u- 
chu... tam te j: kto chce, komu na tern za 
leży, może rurkę pocałować — i wyobra
zić sobie, że całuje uszko, przytykające do 
drugiej rurki, wyobrazić sobie, że ten po 
całunek przejdzie po drucie, muśnie poli
czek — tamtej. Wszak telefon jest istotą 
żywą i wszystko wiernie oddaje... a w po
koju cicho, ciemno — nikt nie usłyszy, 
nie dojrzy.

Więc łepiej nam, niź było naszym 
dziadkom i babkom Kochankowie współ 
cześni mają jeden więcej spósób porozu
miewania się, objawiania swych uczuć! Te
lefon je wchłania i powtarza lepiej od po
wierników i powiernic. A przylem nigdy 
nie zdradza, nie robi intryg. Niech więc 
żyje telefon 1 ż.

Ze Świąt.
( N o t a t k i  r e p o r t e r a ) .

Przed kilku dniami słyszałem, jadąc 
tramwajem elektrycznym, podczas deszczu 
ulewnego, rozmowę dwu młodych i natu
ralnie pięknych pań, rozprawiających z ca- 
łem przejęciem się o strojach wiosennych, 
na które z okazyi świąt naciągnęły swych 
panów małżonków, a następnie o pogodzie 
podczas świąt, gdyż to rzecz naturalna, że 
z kwestyą nowych toalet łączy się niero
zerwalnie takż* kwestya pogody, jako wa-
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runku, p ozw alającego  na p och w alen ie  się 
swym i strojami na ulicy. N iep ok ój  ich w  
pewnej mierze u su n ą ł  w ó w c z a s  jakiś j o 
wialny staruszek, który m im o c h o d em , w y 
siadając już z w ozu ,  rzucił im: J a k i e  Zwia  
stow'anie, takie Z m artw ychw stan ie11, czem  
odrazu ro z p o g o d z i ł  twarzyczki pow ażnie  
zafrasowanych kobietek. Niestety, p rze p o 
wiednia n ieznajom ego  staruszka nie spełn iła  
się, b o  p o g o d a  wcale nie d opisa ła .  W pierw
szy  dzień deszcz lał jak z cebra, wczoraj  
zaś p o g o d a  nie była pew ną, ch ociaż  p o p o 
łudniu s ło ń c e  wxale silnie przygrzewało .  
Zaw iedzione wnęc z o s ta ły  nadzieje e le
gantek.

N iep o g o d a  jednak nie w p łyn ę ła  zn ow u  
zbyt ujemnie na o g ó ln y  nastrój świąt, gdyż  
znacznej części m ieszkań ców  L w ow a  nie 
p o p su ła  on a  h u m o ró w  i święta u p łyn ęły  
im w e s o ło .  T o  też przez ca łe  ob a  dni s p o 
tykało  się w szędz ie  w e s o łe ,  rozjaśnione ra
dością  twarze, w ieczorem  zaś m o żn a  by ło  
natknąć się  to  na pojedyńczych  o so b n ik ó w ,  
to na ca łe  towarzystw a doku m entn ie  „ulu- 
lane11... radością i a lk oh o lem .

Nie wszystk im , jednakże św ięta  p o z o 
stawiły p o  so b ie  m iłe w sp o n m ie n ie .  Bar
dzo wielu b ow iem  zap isa ły  S T  o n e  gorzko ,  
gdyż —  teraz to w aresztach policyjnych  
to  zn ow u  w d om u  przykładając plastry na 
rany —  przeklinają zbyt wielką o c h o tę  
i a lkohol, który ich przyprowadził d o  bójek  
rozpam iętyw anych ob ecn ie  w  aresztach lub 
w łóżku .  B o  dodać trzeba, że bito się  
wszędzie i w szystk iem , co  k om u  pod  rękę  
w p ad ło ,  a najgorzej na tych bijatykach  
w yszła  stacya ratunkowa, która m usia ła  
rozbite łby i p ok ie re szo w a n e  boki z ran
opatrywać. ................................

Niefortunnie też zak oń czy ły  się  święta  
dla jed nego  z w ielkanocnych strze lców  k tó 
rzy na szczęśc ie  w  tym roku nie urządzili  
takiej jak dawniej k anonady.

O w y m  niefortunnym strzelcem  jest ter
minator stolarski,  G rzegorz Zuk. Strzelał  
on z pistoletu, ale n ieszczęsn ym  trafem pi
s to le t  rozerw ał mu w  ręce za silny nabój, 
w n astęp stw ieczegonastąp iła  eksp lozya , która  
rozerwała Żukowi całą  d łoń , tak, iż m usiano  
go  odstawić do  szpitala p ow szechn ego .

Tam  rów nież p rzew iez iono Stanisława  
Nedwidka, stelmacha, któremu p odczas  
„ św ię c o n e g o 11 przyjaciele serdeczni zadali 
kilka ran nożem  w g ło w ę .

Nie myślcie także Szan. Czytelnicy, aby 
nasi z łodzieje  p od czas  świąt nie kradli. 
Przeciwnie, o p ró cz  wielu drobniejszych, 
m am y d o  zan otow an ia  dwa w iększe w ła 
m ania. W pierwszym  wypadku w ła m a n o  s:ę 
d o  sklepu jubilerskiego N . Drucka w Ryn
ku i sk radziono k o sztow n ośc i ,  wartości
1000 k oron .

Drugie zn ow u  w łam anie  urządzm z ł o 
dzieje d o  m ieszkania  państwa J. Malsockich  
przy ul. Ł yczak ow skiej  1. 39  a, niestety  
wszelkie p rzygotow ania  łu p ó w  na nic się  
nie zdały, gdyż musieli uciekać, sp łoszen i  
przez s łu gę ,  która zaw cześn ie  przyszła do  
mieszkania. _

Policyanci-włamywacze.
Niezm ierną se n sacyę  w y w o ła ło  w Fila

delfii wykrycie, że wielu tamtejszych poii-  
cyan tów  n a leża ło  d o  bandy w łam yw aczy ,  
która o d  d łu ż sze g o  już czasu d ok o n y w a ła  
śm iałych  w łam yw ań  i rabunków, szerząc  
formalną panikę w śród  m ieszk ań ców . D łu g o  
nie m o ż n a  b y ło  w p a ść  na trop organizacyi 
bandyckiej, c o  dzisiaj da się  już w ytłu m a
czyć tern, że  policya sam a, u czestn icząc w 
zbrodniczych czynach, starała s ię  je raczej 
zataić, niż wykryć.

D otąd  aresz tow an o  czterech p o h cyan -  
tów , a sąd  o d m ó w ił  w ypu szczenia  ich na 
w oln ą  s to p ę  za kaucyą. W d om u  jednego  
z aresz tow anych  zn a le z io n o  przy rewizyi 
wielki sk ład  p rzedm iotów  w artośc iow ych ,  
p och od zących  z kradzieży. Inny aresz tow any
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I zeznał,  że w  k orpusie  policyjnym jest m nó-  
1 s tw o  w ła m y w a c z y ; w  je g o  o b w o d z ie  p o ł o 

wa wszystkich żo łn ierzy  policyjnych należy  
d o  organizacyi b indyck ich , w innych o b w o 
dach m ias‘a panują takie sam e stosunki.

D yrektor b ezp ieczeństw a publicznego,
Clax, o św iad czy ł,  że  rów nież wielu ofice  
rów  policyjnych bądź n a leża ło  w prost  d o  
szeregów  w łam yw aczy , bądź p o z o s ta w a ło  
z nimi w cichym zw iązku. Z teg o  p o w o d u  
za w ie sz o n o  już w słu żb ie  kilku urzędników
policyjnych.

G łó w n y m  świadkiem  w  p rocesie  prze
ciw p o licy a n to m -w ła m y w a c zo m  będzie d w u 
nastoletni ch łop iec ,  bardzo s ła b o  z b u d o w a 
ny, który był p odp orą  bandy, i wkradając  
się  przez w ąsk ie  ok ienka do  sk lep ów  i 
sk ład ów , o tw ierał bramy w łam yw aczom .

Święcone u tych z pod k o ś c i o ł a . .
Obraz z  „ dziadowskiego“ świata.

Zabrzmiały radosnym  hejnałem  k o śc ie l
ne dzw ony, t łum y ludzi z rozjaśnionem i  
twarzami i gorejącem i oczym a w ysypały  się  
ze  świątyń, w których p ó łm rok u  błąkały się  
jeszcze dźwięki w e s o łe g o  „Alleluja11.

Pod k o śc io łe m  Bernardynów ruch pa 
n o w a ł  n iem ały. W ychodzący  z k o śc io ła  wi
tali się, ob ca łow yw ali  na ulicy, życzyli sob ie  
w szystk iego  d obrego , przystawali...  Śród  
gwaru przedzierały się tylko dziadowskie  
błagania, które w Wielką niedzielę specyal-  
nie nie p o zo s ta w a ły  bez echa.

W reszcie ucich ło .  Ludzie się  rozesz li—  
p od  k o śc io łem  z o s ta ło  jeno  kilku dziadów .  
Jeden był ś lepy , ale trochę jeszcze widział;  
drugi bez ręki; trzeci, schylony wiekiem,  
opiera ł się  na kuli — jednem  s ło w e m ,  d o .  
brane okazy  ludzkiej nędzy i u ło m n o śc i .  P o  
chwili w szyscy, jeden za drugim, poczęli się  
rozch odz ić  i sznurkiem , w p ew n em  od  s ie 
bie oddaleniu  idąc, minęli Rynek, p otem  
plac Strzelecki, przeszli szkarpy i sk iero
wali się ku W ysokiem u Z am k ow i,  aż w re
szcie znikli w m ałym , parterowym  dom ku,  
p od o b n y m  raczej do rudery, niż d o  p o 
rządnego budynku.

W dom k u  tym, na k ońcu  sieni, znaj 
d ow ały  się m ałe ,  zgarbione drzwiczki, w io  
dące d o  d o ść  dużej izdebki, c iem nej, bru
dnoszarej,  zimnej, zlewającej się  z rdzawą  
patyną drobnych szybek, posklejanych  bru
dnym papierem, w istną szm atę, zasłaniają
cą o k n o .  N a środku izdebki stał s tó ł ,  z nie- 
heblow anych  zrob iony  desek, a przy śc ia 
nach tuliły się cuchnące prycze, nakryte  
gałganami. W jednym rogu sta ły  duże półki,  
a na nich r o z ło ż o n e  były przedmioty, k tó 
rych na razie nawet najtęższym wzrokiem  
ro zp ozn ać  nie b y ło  m ożn a .

Za m ałą  chwilę izdebka napełn iła  się  
dziadami i wraz rozbrzm iała gwarem . Tu  
b ow iem  m iała  schron isko  pew na grupa  
lw ow skich  dziadów, i to  tej lepszej katego-  
ryi, która m a spryt i um ie żebrać, bo i do  
tego  trzeba m ieć trochę sprytu.

Jeden z dziadów , nie bez przyczyny  
zwany Kuternogą, s tanął w  środku  i po^ 
trząsając sw oją  dziadow ską kulą, zaczą ł  
uspakajać rozgw arzonych  tow arzyszów .

—  Ś w ięco n e  trza ob ch o d z ić  p o  krze- 
ścijańsku! —  z a w o ła ł .  —  S iednąć 1

S ło w a  p osk u tk ow ały .  D z ia d o stw o  p o 
s iad a ło  na zydlach i na pryczach. K uterno
ga zaś  p o d sz ed ł  d o  swej pryczy, odrzucił  
gałgany, zaczą ł c o ś  przewracać w s ło m ie  
i w reszcie  w róc ił  na środek , porzuciwszy  
już sw oją  kulę, ale za to dzierżąc w ręce  
długą, zak ork ow an ą  i za lakow an ą  butel
czynę. , ,

—  Trzeba naprzód zacząc o d  pocie-  
szycielki 1 — rzekł g ło ś n o ,  o d k o r k o w a ł  
i przytykając butelkę do ust, m ó w i ł : —  
N a sze  z d r o w ie ! Żeby w szystk ie  dziady były
takie, jak m y!  , ,

Bulgotanie, jakie b y ,o  s łychac  przez  
chwilę, d a ło  znać, że Kuternoga sp e łn i ł  
zd row ie  solidnie. P o te m  butelka przeszła

w  ręce najbliższego dziada i krążyła dalej 
a Kuternoga o p o w i a d a ł :

— D obry  ch ło p  ten o d  B aczew sk iego .
O n  wi, że  i dziad um ie s ię  napić w ó d e -  
czności.  W sunął mi buteleczkę do  kieszeni.  
Dajże m u n iebo, Panie B o ż e !

T ym czasem  drugi dziad w y d o b y ł  z 
półki wielki pakiet i ro z ło ż y ł  g o  na sto le,  
Wraz ca łe  d z iad ostw o  rzuciło  się  ku m em u  
i przysiadło s tó ł ,  jak w róble dojrzewającą  
pszenicę. A b y ło  d o  c z eg o  się rzucie. Na  
sto le  ukaza ło  się  b ow iem  kilka kilo o k r a 
w k ó w  rozm aitych  wędlin, duży chleb, a na‘ 
wet kawałki p lacków  i babek w ie lkan oc
nych. Z a c zę ło  się  przeżuw anie  „darów b o 
żych 11, że  przez chwilę s łychać  b y ło  jeno  
rzechotanie szczęk  i m laskanie językiem,

—  A trza się  b y ło  narobić, zeby  to  
uśperać — o z w a ł  s ię  w reszcie jeden dziad. —  
Ludzie teraz są p ogany  prawdziwe. N a te 
ciężkie czasy, to  dają helera.

— Módl się  cz łow ieku ,  gadaj przez  
godzinę,  to  ći spadnie dwa grejcary d o  k a
pelusza —  m ó w ił  ten c o  to  był ślepy, ale  
trochę w idział,  zw łaszcza  w d om u .

—  Juści najlepiej, to  iść d o  pana —- 
m ó w i ł  trzeci —- dziś rano p o sze d łe m  d o  
m o je g o  radcy i wsunę!' *T** całą  p aczk ę  te
g o  m ięsiwa. A sm akuje, że palce lizać.

—  1 Muszyński c n ło p  n iezły rzekł  
czwarty dziad. -  Jakem mu zaczął m ów ić
0  m ojem  kalectw ie i ch orob ie  żo łąd k ą ,  to  
ci mi zaraz dał kontuszów ki.

— D aw ać ją - tu ! —  o z w a ły  się g ło sy .
1 za chwilę butelczyna krążyła zn ow u  od  
ust d o  ust, aż w  niej nawet gazu z w ódki
nie z o s ta ło .  , .

— A no, kiej św ię c o n e  to  św ię co n e  
z a w o ła ł  dziad, K apusiem  zwany. T o  i 
winka nie z b r a k n ie !

—  Dawaj w in o  K a p u ś ! —  zaczęto
krzyczeć.

—  Zaraz, zaraz — cedził  Kapuś.
D w a  tygodnie  szp arow ałem  na to  w in o  
k u p iłem .

Z pod  pryczy Kapusia w yd ob y ły  się  
zn ow u  butelki, zap ieczętow an e  czerw onym  
lakiem. B y ło  ich kilka, to  też kiedy dzia
dkow ie  je wypróżnili,  h u m ory  s ię  rozpęta -  
jy j gwar się  zrob ił  n iem ały .  Kapuś, który  
na Kalwaryę rok roczn ie  chadzał i g ło s  
m iał w yrob ion y , w z n ió s ł  nagle  ̂ b - .c .k ę  i 
przytupując ob casam , zaczął nucić s k o c z n e 
g o  krakowiaka:
A niem a to  niema, jak d z iad ow ska  bieda, 
Dziad se  dobrze żyje, c h c ć  mu nikt nic

[n ie  da.
_  A h a _  przerw ał jeden — dzisiejsze  

ludzie 1 Dzisia to cz łek  musi nadrabiać i 
g ło w ą  i gardłem , żeby c o  wydusić. Psie-
k r w i e ! * . . .

Ale Kapuś był już w e so ły .  Ś p ie w a ł  te
dy d a le j : >
N ie pójdzie fiakier sp acerk iem  p o  dachu.  
Muszą być m o r o w c y  i w dziadow skim  fachu, 

W e s o ł o  się  zr o b i ło  w  dziadow skim  
schronisku. D ziad k ow ie  p oodrzucali kule, 
zaczęli chodzić  p o  izdebce, c a ło w a ć  s ię  i 
ściskać, niektórzy podrygiwali w śm iesznych  
skokach.

Z n alaz ło  s ię  jeszcze trochę  w ódki i 
jeszcze trochę wędlin, p o w yjm ow an ych  ze  
sienn ik ów  i z pod  prycz, gwar staw ał się
coraz g łośn ie jszy .  .

— D o b r e  ludziska — b e łk o ta ł  dziadek,
zw any K uternogą —  nie dadzą zginąć d2 '3 ; 
dkow i,  b iednem u kalice, przez ręców_ i 
przez n o g ó w  — i w yciągnął w łaśn ie  sw oją
krótszą n ogę .  , .

— N iem a  już w ó d e cz n o sc i  ? —  z a w o 
ła ł  Kapuś nagle.

—  N ie, niem a — o d p a r ło  kilka g ło -

S<̂ W   A niechże to  w c ió r n o ś c i ! —  zaklął
Kapuś. , .

—  Bedzie jutro —  och ryp łym  g ło se m  
krzyknął Kuternoga. —  B ed z ie ! . . .  Ludziska  
dobre — dziadkowi nie pożałują...  D ob re  
ludziska!...
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Przew rócił się na tapczan i zaczął
chrapać. „

A dziadkowie poszli powoli za jego 
przykładem . Za chwilę w izdebce słychac 
było tylko chrobotanie, charczenia, jakby 
dziesięć pił rznęło drzewo...

Ludziska dobre — dziadkowi me p o 
żałują ... z -

Humor i satyra.

Zrozunrałe.
— Nie pojm uję, jak pan m oże śmiać 

się z głupich dowcipów tego jegom ościa.
— Jestem  jego dłużnikiem...

Z doświadczeń życia.
Skarżył się srodze Józef, że zakatorzony, 
Kichać wciąż od wieczora musi aż do rana.

  Nie narzekaj,—rzekł lekarz — bądź
[zadow olony.

Że katar cię nawiedził, nie tyfus, jak Jana 
Na to  Józef: . .

—  D oktorze, pogląd twój niejasny,
Bo lżejszy cudzy tyfus, niźli katar w łasny!

— Czy wiesz, Józiu, kto powiedział 
s ło w a: „Minęły piękne dni A ranżuezu?"

— Powiedział tatko, kiedy m am a ze 
wsi wróciła!

Kronika.
Kalendarzyk:
D ziś: Rz. k. Anzelma — gr. k. Iri-

diona. , ,
J u tro : Rz. k. Sot. i K. — gr. k. Jew-

psich.
Repertuar teatru  miejskiego (pod dy- 

rekcyą Ludwika Hellera).
We w torek o  godz. w pół do 4-tej p o 

południu „Jaś i M ałgosia", bajka operow a 
w 3 aktach Hum perdincka.

We w torek o  godz. 7-mej wieczorem. 
„W esoła wdów ka", operetka w 3 aktach 
Lehara.

W e środę o  godz. 7-mej wieczorem. 
Po raz pierwszy „Świętoszek" (Tartuffe), 
komedya w 5 aktach Moliera.

Samobójstwo byłego dyrektora poczt 
i telegrafów. Antoni Schiffner, radca dworu 
emerytowany dyrektor poczt i telegrafów, 
odebrał sobie życie wczoraj o  godzinie 6. 
rano w mieszkaniu swem przy ul. Mickie
wicza 1. 10. strzeliwszy sobie z rewolweru 
w praw ą skroń. Pow odem  sam obójstw a był 
rozstrój nerwowy, wywołany utratą w zroku. 
Sp. zm arły liczył lat 74.

Wyjaśnienie. O dnośnie do zamieszczo 
nej przed kilku dniami w piśmie naszem 
notatki o  awanturze, jaka miała miejsce na 
zgrom adzeniu towarzystwa „ S a m o p o 
m o c  r o l n i c z a " ,  odbytem  w „Gwieździe", 
otrzym ujem y od adw okata dra Józefa Mo- 
rawieckiego pism o następujące : Awantura 
na zgromadzeniu „Som opom ocy rolniczej", 
została wywołaną nie przez członków rady 
nadzorczej, ale w łaśnie przez dotychczaso
wego, a za różne nieprawidłości zasuspen- 
dowanego dyrektora Hardego, który wsku
tek tego rozwinąwszy szaloną agitacyę wśród 
ruskich członków  towarzystwa, ściągnął ich 
blisko pięciuset w tym celu, aby opanow ać

rządy w tern, pi zez Polaków  założonem  i 
pięknie się rozwijającem towarzystwie.

Uczynił to  w tej myśli, że nowi so ju 
sznicy, za jtg o  zdradę narodow ą, w ynagro
dzą go oddaniem  mu naczelnego zarządu— 
i lepszą, niż dotąd płacą, aby m ógł większe 
korzyści ciągnąć z towarzystwa — i ażeby 
mu jego dotychczasowe sprawki bezkarnie
uszły. . , . , .

Napaść tego jegomości na radę nad
zorczą, jest więc najbezczelniejszą potwarzą 
i najlepszem świadectwem charakteru tego 
świeżo upieczonego rusina. Pogratulow ać 
nabytku. Rzekomych kroków  sądowych 
oczekuje rada nadzorcza z całym spokojem  
bo na nich tylko p Hardy źle wyjść może; 
zresztą sam a rada też wnosi skargę.

Mord rytualny. Jak zwykle, o koło  Wiel- 
kiejnocy, pojawiają się tu i owdzie między 
ludem baśni o m ordach rytualnych. Świeżo 
rozpuszczono taką wieść na M orawach, a 
mianowicie, że na stacyę Skalica nadeszła 
skrzynka, w której znajdować się m iała m a
leńka om dlała dziewczynka, k tóra m iała 
paść ofiarą żydowskiego przesądu, t. j., że 
upuszczono jej krwi — na mace. Jakkol
wiek żandarm erya stwierdziła, że to  jest 
w ierutną bajką — pogłoska wywołała og ro 
m ne wzburzenie w całej okolicy —  i za
chodzi obawa poważnych aw antur z ży
dami.

Znowu morderstwo na tle seksualnem  
i znowu naturalnie w państwie „dobrych 
obyczajów". W Elwangen znaleziono 16-to 
letniego chłopca, Józefa Hiebera, zam ordo
wanego w sposób  iście bestyalski. M order
cą, jak się okazało, był również 16 letni 
robotnik fabryczny Kasper Muller w afekta- 
cyi zadusił Hiebera, a później, aby się upe
wnić, że nie żyje, rozbił mu czaszkę żelazną 
laską. Chciał zwłoki pogrzebać w lesie ale 
nadeszło kilku chłopów , którzy go po
chwycili . . . . . .

Fotografia głosu. W paryskiej Akademii 
nauk przedstawił p. d'Arsonal nowy cieka
wy aparat, przy pom ocy którego dr. Mara- 
go zdołał utrwalić fotograficznie wibracye 
głosu. Wynalazek umożliwia dokonywanie 
zdjęć fali głosowych do 20 m etrów  długo
ści, a fotografie są bardzo wyraźne i um o
żliwiają rozpoznaw anie wad głosowych. 
Przyrząd ten stanowić będzie bardzo cenny 
środek pom ocniczy zarów no dln nauki, jak 
i dla praktyki nauczycieli śpiewu i ję
zyków.

Aresztowanie na... mokro. Żandarm erya 
w łoska (carabinieri) w Udine, dokonała  w 
tych dniach ciekawego aresztow ania. Już 
blisko od roku kręcił się po różnych miej
scowościach prowincyi Belluno, jakiś nie
wyraźny pan, z aparatem  fotograficznym 
pod pachą i „zdejmował" rozmaite widoki 
z natury. W żadnej miejscowości nie zatrzy
m ywał się dłużej nad trzy dni, a wszędzie 
płacił za nocleg i utrzymanie rzetelną go
tówką. W  miejscowości Neana rozdaw ał 
nawet między ludność ubogą jakieś cudo
wne leki. S tał się wreszcie podejrzanym  i 
karabiniarzy zaczęli mu następow ać na pię
ty. Kilka razy już... już mieli go prawie w 
rękach, ale zawsze tajemniczy pan jakoś 
wyślizgnąć się potrafił. Ale przyszedł, kres. 
Przed paru dniami w T arcento chwycił go 
żandarm  nad brzegiem rzeczki T orre. Nie
znajom y bron ił się rozpaczliwie. W ciągu 
szam otania się obaj nieznajomy i karabinier, 
wpadli do rzeki i tutaj dalej kontynuowali 
bohaterskie zapasy, aż dopóki nie nadbiegli 
inni żandarm i. Ci dokonali wreszcie formal- 
nęgo aresztow ania... w wodzie. Na lądzie,
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tj. w policyi miejscowej p o d ał m okry are- 
sztant, że się nazywa Rudolf Neum ann, że 
do niedawna był porucznikiem  w wojsku 
austryackiem w Zemuniu (Semlin), że z 
ska zbiegł. Co do swej tajemniczej w łóczę
gi po ziemi włoskiej, i ukrywania się przed 
karabieram i nie dał żadnych wyjaśmen. 
W łosi zatrzymali go w kozie, bo mysią, ze 
to austryacki szpieg wojskowy.

Wypadek na morzu, W  pobliżu przylą 
dka Blanc rozbił się statek angielski „Star 
of-Japan“, płynący z Londynu do Australii. 
Z ałoga w obawie dostania się w ręce Mau- 
rów, zebranych na wybrzeżu, pozostała na 
pokładzie i sygnałami wzywała o  pom oc, 
Nikt jednak z pom ocą nie przybył. D opie
ro  piątego dnia łódź w ysłana w stronę D a
kar spotkała statek żaglowy niemiecki 
„H answ orm ann", który przyjął na swój po 
kład całą załogę statku angielskiego i o d 
wiózł ją do Las Palm as. Kapitan, oficero
wie i mechanicy, chcąc ustrzedz statek od 
rabunku, pozostali na nim w oczekiwaniu 
na statek ratowniczy.

Truciciele. W pociągach rosyjskich k o 
lei południow o-zachodnich operuje nie wy
kryta dotychcsas banda złodziei, używają
cych w celu umożliwienia grabieży różnych 
środków  trujących. W ypadków tego rodza
ju otrucia, a następnie ograbienia, w osta
tnich czasach notow ano około  15. W wię
kszości ich nastąpił zgon.

Skazanie na rózgi. Z Łodzi donoszą, iż
z rozporządzenia tym czasowego generał- 
gubernatora kilkunastoletni Józef Walter, za 
zakłócenie spokoju przez zatrzymywanie 
dorożek, skazany został na 25 rózg. bze- 
snastu chłopców , których schwytano na 
podrzucaniu pod wagony tram wajowe p e
tard, skazano również na 25 rózg każdego. 
P o  wymierzeniu kary w ypuszczono ich na 
wolność.

Samobójstwo z miłości. Z Przemyślą 
donoszą. O koło  godz. 8 z rana w Wielki 
Piątek strzeliła do siebie w zamiarze sam o
bójczym panna Salom ea M., z zawodu 
szwaczka. Nieszczęśliwa desperatka w dwie 
godziny po odwiezieniu jej do szpitala, wśród 
strasznych boleści zm arła. Pow odem  rozpa- 
czliwego kroku była zawiedziona m iłosc i 
gw ałtowna sprzeczka z narzeczonym , który 
ją chciał porzucić.

Wieża nad wieże. Inżynier Tournay z 
Leodyum, otrzym ał od kom itetu wystawy 
światowej w Brukselli, projektow ane! na r. 
1910, upoważnienie do wybudowania na 
wystawie wieży, wysokości 400 m etrów , a 
zatem wyższej o  100 m etrów, od słynnej 
wieży Eiffla. Koszta budowy obliczono na 
1,200.000 franków. Wieża ta będzie m ogła 
oddać telegrafii bez drutu, nieocenione u- 
sługi. Ciekawem jest że „tour" po  francu- 
skn, znaczy „wieża" — więc pan Tournay 
wziął się do rzeczy, do której jakby juz 
z góry był przeznaczony.

Pojedynek małżonków. Przy Rue The- 
rese w Paryżu mieszkali m ałżonkow ie nr. 
Lanez, żyjący m imo wielkopańskich p o zo 
rów w wielkiej biedzie. Hr. Lanez miał 
ongi dobra, lecz grając nam iętnie w karty 
przegrał wszystko i utrzymywał się z tego, 
że oprow adzał obcych po Paryżu, jako 
przewodnik. Ż ona jego, Szkotka, pracow ała 
cały dzień w dom u, jak prosta sługa, rza
dko kiedy wychodząc do miasta. Mieli 
17-letnią córkę bawiącą obecnie w Anglii. 
W nocy na 13 bm. o  godzinie 2 wypadła 
hrabina tylko w koszuli z mieszkania na 
korytarz skrwawiona cała, i zaalarm ow ała

Fabryka pierników 
i cukiernia

Tuż nadeszły
Zygmunta Litwińskiego

Lwów, S ie n k ie w ic z a  11 (obok hotelu Ceorpe’a)

poleca na święta wielkanocne: pier
niki, ciasta, cukry, l o d y ,  torty, baran
ki. konfitury, kawę, lierbatę, likiery.
W szelkie obstalunki przyjmują i wysyła odw rotną pocztą

ostatnie Nowości na suknie, kostjumy i bluzki damskie Antoniego Dwiery
Towar doborowy w  olbrzymim w yborze do Magazynu. we iiWO1j0) przy ni. Halickim.
Ceny nadzw ycząj p rz y s tę p n e . = = = = =  Ha prow incyę próbki fran c o . ”
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dom, wołając, że mąż w napadzie szału 
strzelał do niej, a ona broniła się własnym 
rewolwerem. Gdy sąsiedzi weszli do mie 
szkania Lanezów, zastali już tylko na po
dłodze martwe zwłoki hrabiego, z rewol
werem w ręku- Przypuszczają, że w nocy 
była między małżonkami gwałtowna sprze
czka, z powodu właśnie owej córki, i że 
w trakcie sporu oboje pochwycili za rewol
wery i wzajemnie do siebie strzelali. Hra 
bina jest tylko lekko zranioną.

Pomysłowi dostawcy buraków. Szcze
gólne oszustwo odkryto w akcyjnej rolni
czej fabryce cuktu w Brodku na Mora
wach. Śledztwo, ^wdrożone na podstawie 
doniesienia jednego z akcyonaryuszy wy
kryło, że od szeregu lat, wielu akcyona- 
ryuszów, a między nimi bardzo zamożni 
włościanie, w porozumieniu z urzędnikami 
fabryki, otrzymywali z jej kasy znaczne 
kwoty za buraki, których wcale do fabryki 
nie dostawili. Szkoda ma wynosić około 
300.000 kor. Dotychczas uwięziono już pię
ciu takich pomysłowych fikcyjnych dosta
wców.

Dziwne w ięzienie. Trzy instancye kar- 
no-sądowe w Paryżu odrzuciły prośbę uwię
zionego bankiera Rochette’a, który zakła
dał fikcyjne banki i wydawał akcye na 
równie fikcyjne przedsiębiorstwa. — Ro- 
chette pozostaje w więzieniu śleckzem, ale 
jak donosi Matin, od kilku dni opuszcza 
go rano i jedzie automobilem do biura 
swego banku „Credit Minier" i „Franco- 
Espagnole“ , gdzie załatwia wszystkie spra
wy. Następnie wyjeżdża na spacer, spoży
wa śniadanie, obiad i kolacyę w restauracyi, 
poczem o godzinie 10 w nocy wraca do 
więzienia. Dwaj agenci policyjni towarzyszą 
mu wszędzie, ażeby uniemożliwić ucieczkę, 
o której zresztą, jak twierdzi Matin, Ro- 
chette nie myśli.

M orderstw o w  berlińskim  T ie rg a rten ie . 
Sprawcę morderstwa na 14-letnim Bleche- 
rze, wyśledzono w osobie niejakiego Hei- 
dera. W mieszkaniu jego, w szafie, znale
ziono już przy pierwszej rewizyi spodnie, 
poplamione krwią; morderca przeczy je
dnakże, jakoby to była krew. Znaleziono na 
poręczy i dolnym brzegu emaliowanego ko
ciołka, ślady krwi; widać je także na we
wnętrznych drzwiach staroświeckiej szafy 
kuchennej i na desce okna, wychodzącego 
na podwórze. Znaczne ślady krwi znajdują 
się również na jednej z poduszek i na ścia
nie obok wodociągu. Wszystkie te ślady są 
jednakże niczem wobec tego, co znaleziono 
w zwyczajnym białym piecu berlińskim, jak 
się pokazało, ciepłym jeszcze. Otóż w po
piele natrafiono na resztę spalonego palca, 
członka| prawej; ręki. Obciąża to Heidera 
tern bardziej, że przy ciele zamordowanego 
Blechera, brak właśnie rąk i nóg. Bez wąt
pienia wpakował morderca części te w piec 
—  i sp a lił je.; Wybrano tedy cały popiół 
z pieca, aby go zbadać chemicznie. Heide- 
rowi nie mówiono nic o znalezieniu tych 
przekonywujących dowodów, to też ma on 
wcale dobrą minę, mniemając widocznie, że 
osunął z mieszkania wszystko, coby służyć 
mogło do wykrycia zbrodni.. Gdy go wy
prowadzono z domu na ulicę, aby go od
wieźć z powrotem do więzienia, przybrał 
wyczekujący na ulicy tłum tak groźną po
stawę, że okazała się potrzeba przywołania 
straży, która obroniła mordercę przed do
raźnym wymiarem sprawiedliwości.

Podw ójne zabó js tw o  przed szeregiem .
Jak donoszą pisma rosyjskie, w Liwadyi, 
podczas ćwiczeń pułku strzelców, freiter 
Litwinienko, strzelił do kapitana Somowa, 
którego trafił w serce. Kapitan padł, lecz 
miał jeszcze tyle sił, że podniósł się. Li
twinienko strzelił po raz drugi i tym ra
zem znów trafił Ś. w serce. Kapitan na
tychmiast zmarł. Następnie Litwinienko 
skierował karabin do stojącego obok poru
cznika Aboleńskiego i zranił go w rękę. 
Porucznik padł na ziemię, a wtedy Litwi
nienko ponownie strzelił do leżącego i 
śmiertelnie zranił go w pachwinę. Abolen- 
skii w parę chwil potem zmarł. Wtedy do
wódca pułku Kianowski, rzucił się na za
bójcę, który dał jeszcze jeden strzał, lecz 
chybił. Zabójcę aresztowano.

Powodzie. Z Heleny, stolicy stanu Mon
tana w Ameryce donoszą, że wszystkie o- 
kolice w górnym beigu rzeki Missouri, znaj
dują się pod wodą. Na dwadzieścia mil 
wszerz okolica podobna jest do jeziora, z 
którego domy wielu miast wystrzelają jak 
wyspy. Setki farm odciętych jest od świata. 
Mieszkańcy schronili się w góry. Wielu lu
dzi utonęło, tak samo zginęło wiele bydła. 
Szkoda jest olbrzymia.

Z dziejów  pruskiej m oralności. W mie
ście Linden koło Hanoweru pedel jednej, 
ze szkół żeńskich nazwiskiem Rennenkamp 
został uwięziony z powodu popełnienia ca
łego szeregu przestępstw przeciwko moral
ności na nieletnich dziewczynkach szkolnych. 
Rennenkamp, liczący 50 lat życia, był pe
delem w trzech szkołach i od 20 lat po
pełniał wspomniane występki.

C esarz  Wilhelm i O dysseusz. Władcy 
pruskiemu, podczas niedawnego jego wy
lądowania na wyspie Korfu, zgotowano nie
słychanie wspaniałe przyjęcie, a burmistrz 
Collas, wygłaszając przemowę powitalną, 
dał się porwać do tego stopnia ważnością 
historycznego momentu, że przeprowadził 
szczególne porównanie. Powiedział, że hi- 
storya wyspy ma tylko dwa epokowe zda
rzenia do zapisania w swoich kronikach. 
A mianowicie pierwsze, gdy Odysseusz pod
czas swej podróży morskiej, zawadził o 
Korfu — i drugie, kiedy cesarz Wilhelm 
wylądował na wyspie — dwaj wielcy po
dróżnicy! O cesarzowej Elżbiecie burmistrz 
„na śmierć" zapomniał. Ale za to dał ce
sarzowi Wilhelmowi doskonały pomysł do 
nowego projektu pomnika. Niezawodnie też 
ujrzymy wkrótce szkic (narysuje go Wil
helm sam) przedstawiający Cezara niemie
ckiego w klasycznej nagości greckiej, jako 
Odysseusza, przybijającego na łodzi do 
brzegu Korfu. To będzie wspaniałe.

Katastrofa na rzece.
(Do ryciny).

zaledwie wszedłszy do wody, straciły nagle 
grunt pod nogami i pociągnęły za sobą wóz 
z kierującym nim woźnicą. Po chwili z wo
zu, koni i woźnicy nie było już ani śladu, 
pochłonęła ich zdradziecka głębia rzeki.

Wiadomości telegraficzne
„G ońca  P o lsk ie g o '1.

Z a ta rg  w łosko tu reck i.
Konstantynopol. Wobec wysłania eska

dry włoskiej do Turcyi zawiadomił rząd tu
tejszego ambasadora włoskiego o pozwo
leniu na otwarcie 5 urzędów powiatowych 
włoskich w myśl żądania Włoch.

W ypadek k ró la  hiszpańskiego.
Madryt. Gdy król wczoraj jechał auto

mobilem do teatru, zderzył się samochód 
z wozem tramwajowym i doznał nieznacz
nych uszkodzeń. Król, który wyszedł bez 
szwanku, mógł dalej jechać automobilem.

Zderzenie pociągów .
Medyolan. Nocy ostatniej zderzył się 

pod Sesto Calende pociąg osobowy z cię
żarowym, 10 osób zostało zranionych.

jtadesłane.

Koło miejscowości Marosz na Węgrzech 
zdarzył się uwidoczniony na tytułowej ry
cinie nieszczęśliwy wypadek utonięcia wozu 
z parą koni i woźnicą. Ten ostatni, prze
jeżdżając nad rzeką, bardzo bystrą i głębo
ką,'chciał napoić konie. Wjechał więc w wo
dę, nie wiedząc, że w tern właśnie miejscu 
zaraz u brzegu zaczynała się głębia. Konie,

Oświadczenie.
Wobec rozszerzanych przez zasuspen- 

dowanych naszych urzędników pogłosek o 
rozwiązaniu, czy też zachwianiu naszego 
Towarzystwa, oświadczamy, że Towarzystwo 
dalej istnieje i zupełnie prawidłowo funk- 
cyonuje. Siedziba, jak dawniej: Lwów, św. 
Piotra i Pawła 9.
Rada nadzorcza „Samopomocy rolniczej

Biała Czekolada 
Ppalipowa

dotychczas u nas nie wyrabiana jest do na
bycia na wagę i tabliczki, tylko w sklepie 

Fabryki Cukrów

-Japa ęófliogepa-
we Lwowie, przy ulicy Teatralnej 8 (koło 
kościoła OO. Jezuitów). — Ostrzega się 

przed lichem naśladownictwem.

Doniesienie.
Mam zaszczyt uwiadomić Szan. P. T. 

Publiczność, iż obok znanych z dobroci ga
tunków herbaty i kawy surowej, zaprowa
dziłem 3 gatunki doskonałej codziennie 
wieżo

palone] kawy
w cenie Nr. I. K 160, Nr. II. K 2 00, Nr. 
III. K 2-40 za pół kg., którą najuprzejmiej 
spróbować proszę.

Z poważaniem 
A D O L F  S I N G E R ,  Lwów, Sykstuska 1.

n  n u lo w e  ta n ia ł  n l i  w s z ę d z i e ! P raco w n ia  m echaniczna, Lwów, ul. S y k stu sk a  26, w ykonuje w szelkie 
: i o  nom w e taniej, niż w szędzie, a  m ianow icie: napraw ia row ery , m aszyny  do szycia

j f w | a —* —— j w
i t. p. sp rzeda ję  ja k  n a jta n ie j.Ii|. p/aszcze OQ / — u u i u — i\, .

ikach  szczotki do  czyszczenia, oliw a, palniki, k lucze francusk ie  . .. r-  - 
' O  liczne zlecenia up raszając, k re ś lę  się  z g łębokiem  szacunkim

Leonard fankę
m achanlk

lwów, ul. Sykstuska I. 2 Ł

postne zupy Iiggl'egt prijpnwj do zupi POTRAWY sta ją  się prześnią* 
czne, gdy doda się do n ich  

w^p w  w  ww ■ »  w w  y .  w ypróbow anej i  p rak tycznej . z krzyżem w gwieździe§  w dużo zak ład ach  duchow nych używ anej F la szeczk l p o cząw szy  od 5 0  h„ ponow nie napełniana 4 0  h.
T a k ie  i p ray  nap e łn ian iu  łą d a ć  w yraźn ie  przypraw y MAGGI'EGO. Krzyż w gwieździe
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DROBNE OGŁOSZENIA 
p o  4  h a l e r z y  o d  w y ra z u .  

N a |m » l e | a z e  o f l ło s z e n i e  4 0  b a l .

PoSeca
M asnego wyrobu już od 
8 złr. K O Ł D K Y  jedwabne 
atłasowe, od 6 zł. w eł
niane, od 250 krepowe, 
materace od 7 zł. Wkładki 
sprężynowe od 14 zł. — 
Prześcieradła, poszewki, 
sienniki, poduszki, pierze, 
puch i trawę morską, oraz 
przyjmuje wszelkie prze
rabianie Magazyn i pra

cownią pościeli.

Kazimierza Skibińskiego
LWÓW, ul. K opernika 7

ABONAMENT
na ubrauia uieskie 
z najlepszych mate 
ryj krajowych i za 
granicznych od 10 
koron miesięcznie 

poleca

S&
Lwów, S ykstuska 23
Prospekty na żądanie gra 
tisl Uprasza się przy żą- 
daniu prospektu podać 
dokładny adres i godność

W anny, lodow nie po
kojowe, piece kąpie 

lowe, maszyny do prania 
Johna poleca:

F. KSIĄŻKIEWICZ
Lwów, Jagiellońska 18, 

Cenniki na żądanie.

Służącego kawalera 
miejącego czytać i pi 

sać poszukuje się. Zgło^ 
szema między godz. 2 

[popołudniu 
Lwów, ul. Frydrychów 

11 p.

kor. 50 h.
wynosi rata na 1 los tu
recki 400 ir., mający ro 
cznie sześć ciągnien (naj
bliższe już 1. kwietnia). 
Pierwsza rata zpn. 9 kor. 
50 hal. dalsze po 6 koron 
50 hal. Razem 37 rat. — 
Losy tureckie mają przy 
każdem ciągnieniu kilka
naście głównych wygra
nych (600.000, 400.000 -  
300.000, 200.000 i t. d.) zaś 
każdy los musi wyloso
wać kwotę 232 fr. Losów 
tureckich asekurować me 
potrzeba, gdyż nawet w ra
zie wyl. najniższa wygra
na straty się nie ponosi. 
Składający 1 ratę zpn. ma 
prawo gry już przy cią
gnieniu 1-go kwietnia 11:

SCH iiTZ N I H U E S
L *4* .

Kie kupuję
nic ani w Ham
burgu, ani w Bre
mie, przez żadne 
niemieckie ręce 
nie przechodzą 

moje H erbaty  z Rączką 
importuję je z Chin, Cey- 
lonu lub z Anglii wprost 
na Tryest i wagonem ca
łym do Krakowa. Magazyn

Juliusza Grosscgo 
w Krakowie, Rynek 1. 34. 

Pałac Spiski.

1 pokoik front, piętrowy 
(z widokiem na ogro

dy) i 1 stanoya w parte
rze — z kuchniami, czy
ste, ciche pomieszkanie 
do wynajęcia Kochano
wskiego 4 8 . ________ ____

Pisarz ekonomiczny ener
giczny, potrzebny za

raz, odpisy świadectw.do 
Zarządu dóbr lwanówka, 
p. Trembowla — nieu- 
względnionę bez odpo

wiedzi.

'hłopców i kobiety do 
1 roznoszenia gazet po

szukuje się. 
Zgłosić się między godz.

2—3 popołudniu. 
Lwów, ul. Frydrychów 7 

11. p.

Energicznego agenta do zbierania anonsów za
sta łą  płacą poszukuje się. ^ ^ „ H n i u

Zgłosić się między godz. 2 — 3 ^ p o łu d n iu
Lwów, ul Frydrychów 1. 7. 11- P-

Osoby (panie i mężczyźni) w sferach kupieckich 
dobrze w prowadzone znajdą dobry zarobek 

z a  sta łą  płacą. Zgłosić się między godziną 2 - 3  
popołudniu. Lwów, ul. Fryd.ychow 1. 7. II. p.

l i a z i m i e r z  C a r  <351* g O W  i< 35K  
p r z e d te m  Antoni K o z ło w sk i

w e L w o w ie , u lic a  H a lick a  ló .

===== f>jS?lS!U&  =====
P rz yborów  d* p isan ia ,  r y so w a n ia  1 m a lo 
w an ia ,  T o w aró w  g a la n te ry jn y c h  i dzieł sz tuk i  

p ięknych. — = = = = = —

WSZELKIE KUPONY 

i M I .0 S Q M N E  PAPIERY WARTOŚCIOWE 

wypłaca biz patrącenia prawizyi lub kosztów

KARTOJS WYESIAMY
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO.
(ka   * - = ^ >

Wina węgierskie ciałe i czerw one na
turalne w smaku dostarczam w 5 klgr. be
czułkach (o k o ło  4 y 2 litra) franco i tak: 

wina z roku 1907 r .  3-— kor.
1904 r .  4-— „

„ 1900 r .  4-60 „
1895 r .  5 80 „

_ 1890 r .  7 —  „
1880 r .  9-90 „

7) w

W i n a  l e c z n i c z e

z .  ? * L T N e u
V ersa z  2 9 .  — Węgry.

Skieplkdobrze się rentu- 
jący, zaraz do sprze

dania przy ul. św. Anto
niego 1. 11 a.

Pudel biały rasowy tre 
sowany do sprzedania 

Ossolińskich 1 12.

Poszukuje się pań do pracy biurowej. Zgłosić 
się należy między godz. 2—3 popołudniu. 

A dres: Lwów, ul. Frydrychów 1. 7. II. p.
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Zarobek
dla w szystkich zaw sze i wszędzie

daje
Pie.wsze galicyjskie przedsiębiorstwo domowych 
robót pończoszkowych na płaskich maszynach do 

polecenia.

Cibat i Spółka
zarejestrowane towarzystwo handlowe

w e  E w o w i e
ul. K o c h a n o w s k i e g o  I. 3?/4 .

Skład  n a j lep szy ch  m a sz y n  I mate-  
____________ —  ryalów .   -------
B ezp ła tn a  nauka w e  Lw ow ie  I na  

p r o w in c j i .
Żądajcie^wyjaśnień.

Byt“

Byt“

B aczn ość!
zapewniony ma każdy u nas i ła 
two zarabia korou 18 do 25 *3R°" 
duiowo bez względu na płeć, wiek 
lud oddalenie. =========================

Bliższych wiadomości udziela: 
Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów 
trykotowych we Lwowie, Kołłątaja 2.

P ociąg i ^olejow e
o d  d n ia  1. m a j a  1907. r .

Ze Lwowa 
odchodzą do

rano prz. p. popoł wiecz. noc

Krakowa . . .  

Rzeszowa . .
P odw ołoczysk . .  .
Czerniowiec.

Stanisław ow a . . .
K ołom yi.. . .
Stryja ...........
P u s to m y t.. .  
Sambora . . .
Lubienia-----
Rawy ruskiej 
Ja n o w a ...  
Brzuchow ic.

Zimnej w’ody

3 45 8-25*
— 8-40
— T
6 20 1045
610 920

— —
— —

7-30 _
7-30 --
6 00 905
6-00 905
612 1105
658 915
612 11 05
9 0 6 | 12 411
345 8 40

Do Lwowa 
przychodzą z

Krakowa ..
»

Rzeszowa
P od w o ło czy sk . .
Czerniowiec

Ił
Stanisławowa ,
Kołomyi 
Stryja —  
P u sto m y t. . .  
S am b o ra .. .  
L ubien ia.. .  
Rawy ruskiej 
Ja n o w a .. .  
Brzuchowic.

Zimnej wody

5.50 
7 25

720
8-05

555

7-29 
729 
800 
800 
710 
822 
710 

|10 05 
550

245* 705* 1100 1
615 7 20 12-45,1
405 — —  1
2 17* 7-00 11-45
1-55* _ 10-40

___ 251*
-- 5 50 —

2-35 — —

2-26 6 25 1130
2-26 6-25 11-30 1
430 — 10 51
2-lOf 430 1051

710 ll-35f
l-35 t 3 35 6-30
228 545 8.34f
345 710 11-35+
405 720 1100

8-55* 1-30* 5-25
9-45 — 8'40*
_ 1 10 —

12 00 216* 5-40
2-25* —

— 3‘55 —

10 05 — —
1150 3-51 —
i r .50 3 51 —
10-30 1-55 —
10-30 1-55 9-20
1240 4-50 —

115 500 925
12 40 1-46-j 4-50

3-25 5-30
7-25 1 10 5-25

9.50
2.31*1

1030
900

1220*1

10 50 
10-50

9-20
11 5 0 t |

lO-lOtl
820
9-35t|
9-50

Pociągi pospieszne oznaczone *; kursuią 
tylko w niedzielę i święta f-

kilkudziesięciu odmianach, jakołeż wszelkie 
inne ciasta w jak najlepszej jakości

polecu cu k iern ia  p ierw szorzędna

S e r n i H i

jako  sp ec y a ln o ićm s  po leca  cuK iernia pioi ■»*— - f —— •

Władysława Surmaczeviskiego, Jagiellońska 15.


